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W  s z k l a n y c h  p a ł a c a c h
C e g ł y  z e  s z k l ą

W  St. Zjednoczonych znajduje 
coraz szersze zastosowanie, a o- 
becnie zaczyna r>rzen'kać i do za 
chodniej Euro- nowy materiał 
do budowy dolwu m ianow icie ce- 
gły ze szkła. Zastosow anie szkła 
do celów  budowlanych, było już 
oddawna planowane re względu 
na jego w łaściw ości i stosunko­
wą taniość. Jednakowoż do tego 
czasu, nie osiągnięto w ielkiego 
powodzenia i dopiero teraz w y­
pracowano sposób przygotow y­
wania tego nowego materiału, 
który może oddać dobre usługi, 
w wielu wypadkach.

Amerykanie wyrabiają cegły  ze 
szkła, jako t. zw. pustaki, przy 
czym sposób faorykacji, iest dość 
kom plikow any. Cegła składa się 
z 2-cli połów ek zlutowanych ze 
sobą z wew nątrz, w ypom pow ane 
jest całkow icie powietrze. Na ze­
wnątrz- powierzchnie Są karbowa 
ne tak, żeby nie było przez cegtę 
nrc w idać, aczkolwiek światło 
przez nią przechodzi. Boki* zaopa 
trzone 3ą w  w arstw y piasku stwa 
rzającego pow ierzchnię szorstką, 
do której dobrze przylega zapra­
wa murarska. Cegły te są trwa- 
łe^ a  m ając wnętrze puate, stano­
wią znakomitą przeszkodę do w y­
m iany ciepła tak jak  szklane 
ścianki z próżnią między nimi w 
term osach.

N ow y ten m aterią! odpowiada 
więc w ielu wym aganiom . Ma jad 
nak jedną wadę, m ianow icie, nie 
przepuszcza zupełnie powietrza, 
podczas gdy zw yczajna cegła z 
gliny, jest stosunkowo łatwo dla 
powietrza przenikliwa. Jest to o 
tyle ważne, że dcm  postaw iony z 
cegieł szklanych, byłby zupełnie 
odcięty od otaczającego go Dowie 
trza. Konieczne w ięc byłoby  od ­

nawianie pow ietrza wewnątrz za 
pom ocą odpowiedftio przeprow a­
dzonej i wciąż działającej wenty­
lacji. Jest to do pewnego stopnia 
ju ż  dokonywane w nowoczesnych 
budow lach specjalnych, jak rp . 
szpitale, w których okna nigdy 
nic byw ają otwierane i służą ty l­
ko do ośw ietlenia sal, powietrze 
natomiast wprow adza się syste­
mem wentylacyjnym  

Cegłom  szklanym przypisują 
dobry wynik, jako izolatorom  nie

i t y lk o  o d . z im n a  i g o rą c a ,  te c z  r ó w ­
n ie ż  o d  h a ł a s u ,  co  o b e c n ie  w  w ie l  
K ich m ia s t a c h  j e s t  w a r u n k ie m  
p ie r w s z o r z ę d n y m .  M o ż n a  z r e s z t ą  
n ie u ż y w a ć  c e g ie ł  s z k l a n y c h  d o  
b u d o w y  c a łe g o  d o m u , le c z  j e d y ­
n ie  ś c i a n  w e w n ę t r z n y c h  i r o z ­
m a i t y c h  p i z e p i e r z e ń ,  ze  w z g lę d u  
n a  to ,  ż e  p r z e p u s z c z a ją  ś w i a t ł e ; 
k to ,  w iv  z a  ty m , c z y  w  n i e d ł u g i m  
c z a s ie  n ie  b ę d z ie m y , m ie s z k a l i  
j a k  w r ó ż k i  z b a jk i  w s z k la n y c h  
P a ła c a c h .

Dyplomata kanadyjski

Chcąc przeszkodzić małżeństwu
zamlwał syna w szpitalu wariatów

Pewien dyplomata kanadyjski, 
który przed kilku laty pełnił 
służbę jako konsul Kanady w je ­
dnym z przemy słuwych m iast 
Stanów Zjednoczonych, zamknął 
sw ego syna na 8 mies. do szpita­
la dla nerwow o chorych, chcąc w 
ten sposób uniem ożliwić dojście 
do skutku m ałżeństwa z córką je ­
dnego z krezusow ąraerykańskich 
Konsulowi nie podobało się po­
chodzenie przyszłej synowej. Pra 
gnął on swego jedynaka ożenić z 
pew ną hrabianką Gdy syn upie­

rał się przy sw ojej decyzji, dy­
plomata potra fił tak pokierow ać 
sprawy, że lakarze uznali 25-let- 
niego syna nerwowo chorym.

O b e c n ie  p o  w y j ś c iu  z e  s z p i t a ­
la , s y n  b e z  z g o d y  o jc a  p o ś lu b i ł  
w y b r a n k ę  s w e g o  s e r c a ,  p r z e c iw ­
k o  o j c u  z a ś  w s z c z ą ł  p r o c e s  o o d ­
s z k o d o w a n ie  w  w y s o k o ś c i  150 .000  
d o la r ó w .

Dyplomata, nie chcąc dopuścić 
do skandalu, będzie musiał w y­
p łacić synowi zadana sumę.

Pieniądze leżą w  piasku
nie ty lk o  na ul cy

Pieniądze leżą nie tylko na ulicy! 
Pewien Szkot, mieszkaniec północno- 
wschodniego wybrzeża Anglii, potra­
fił je znaleźć np w piasku nadbrzeż­
nym. Jak?...

^ewneijo dnia do Briughton pizy- 
był łowić ryby sam lord Ponsonhy. 
Dostojny gość już mia! zarzucić węd 
kę, gdy spostrzegł, że nie ma przy­
nęty. Skąd ją tu wziąć.

Szkot bezrobotny, wylegując się

na piasku górskim, zauważył zakło­
potanie lorda i pośpieszył mu z po- 
riiucą, wygrzebując z ziemi kilka io- 
baczków ra przynętę. Gdy w dodat­
ku rybki dziwnie łatwo poszły na 
przynętę, Szkot zdobył niejako sławę 
wśród rybaków, którzy obecnie bio­
rą pizynętę i,ylko od niego, dając mu 
w ten sposób zarobek, który w sezo­
nie rybackim wynosi do BOĆ) zł. mie­
sięcznie.

Groby pow stańców  na cm entarzu P o w ą z k o w s k im
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L i l a r %  P  - k o j v i  A u g u s t a
Przed kilkunastu dniami, doko­

nano w  Rzymie, odsłonięcia od­
nowionego ołtarza pokoju, posta­
w ionego w 9 roku przed narodze­
niem Chrystusa, przez cesarza 
Augusta, na uczczenie postano­
wionego . przez niego „pokoju  
rzym skiego" (F az Rom ana).

Poszukiwania szczątków, au­
tentycznego ołtarza Augusta trwa 
iy ju ż od dość dawna. Poszcze­
gólne fragm enty były odkopane 
w gruzach rzymskich już za cza­
sów Odrodzenia i w iele muzeów 
we F logencji, Paryżu i Rzymie, 
Dosiada cenne szczegóły tej bu­
dowli. Przed k; lku laty wszczęto
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drobiazgovve poszukiwania na 
miejscu, gdzie ołtarz stał, co b y ­
ło zresztą rzeczą nie łatwą, gdyż 
obecnie stoi tam pałac Fiano, 
którego nie można było zru jno­
wać, gdyż sam stanowi cenny 
zabj tek architektury.

U czyniono w ięc podkop pod pa 
łac, zabezpieczając górną budow ­
lę palami betonowym i i przeszu 
kano, całe jego podziemie. Rezul­
tat byI wspaniały, ponieważ op­
rócz akcesoriów  budowy, znale­
ziono olbrzym i reliew  przedsta­
w iający samego cesarza Augusta 
ustanaw iającego „pokoi rzymski" 
Cesarz August, poprzedzany jest 
przez 12 lik torów, a obok niego 
z prawej i 'ew ej strony, stoją

dwaj ludzie, jak  stw ieidzono, 
współcześni Augustów konsu- 
lowie, i  mianowicie Tyberiusz 
pasierb cesarza i jego następca 
oraz Quintilius W aius. który póź 
niej poniósł znaczną klęskę w 
walkach z Germanami. Reliew 
ten stanowi oDecn.e główną część 
ołtarza, postaw ionego oczyw iście 
nie na m iejscu pałacu Fiano, 
lecz na placu powstałym  ze zbu­
rzenia rozmaitych ruder na brze­
gu Tybru obok mauzoleum Augu 
sta.

O dsłonięcia budowli, dokonał 
Mussolini w dniu urodzin króla 
włoskiego i ma to być po 2 tysią­
cach prawie lat, nowy dowód ist­
nienia ...pokoju rzym skiego".

Z  J i t h a w i o m i

E Cooper i J . ozimmskiie
Dyr. Emil Cooper pożegnał War­

szawę wybornie przygotowanym kon­
certem, którego każdy numer, poczy­
nając od doskonale wykonanej III-ej 
symfonii beethovena (,,EvojteC), a 
kończąc na wyjątkowo pięknie za­
granej uwerturze do „Tannhausera” . 
był nietylko gorąco, ale wręcz entu­
zjastycznie oklaskiwany. Ponadto pro 
gram obejmował wdzięczne wariacje 
Mozarta z Suity D-dur, oraz końco­
wy fragment z dwm aktowej opery 
„Fata Morgana" Juliusza Wertheima, 
jednego z wybitniejszych kompozy­
torów, zmarłego tragiczną śmiercią 
z przed 10-ciu k ły  na estradzie Fil­
harmonii.

Dorobek twórczy Werthciina obej­
mował kilkadziesiąt pieśni, soorą ilość
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PRZYGODA
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskie-»

A l e  n i e ,  L a w e n d o w a  s a s z e t k a  n i e  w y d a ł a  

s w o j e j  t a j e m n i c y .  S u e  u s i a d ł a  n a  t u ż k u  i w z i ę ł a  

s i ę  z a  g ł o w ę .  P o  p r o s t u  ż a ł o w a ł a ,  ż e  j e j  to  w p a ­
d ł o  w  r ę c e ,  a  p r z e c i e ż  g d y b y  n i e  t o ,  n i e  p o z n a ­
ł a b y  S i m o n a  i  n i e  m i a ł u  t y c h  d w ó c h  s z c z ę ś l i ­

w y c h  d n i .  JĘ,
—  L u b i  m n i e  —  d u m a ł a .  P r z y p o m n i a ł a  s o b i e ,  

j a k  j ą  p r z y c i s n ą ł  w  t a ń c u ,  j a k  n a c h y l i ł  t w a r z  d o  

j e j  w ł o s ó w .  M o ż e  to  g ł u p o t a  z a k o c h a ć  s i ę  t a k  o d  
r a z u  n a  a m e n ?  A l e  c z y  t o  m o ż l i w e  z a s t a n a w i a ć  

s i ę ,  g d y  s i ę  t r a f i ł o  n a  „ s w o j e g o ” ?
Ż a ł o w a ł a ,  z e  n i e  m a  ł a d n y c h  s u k i e n e k ,  e l e ­

g a n c k i c h  p a n t o f e l k ó w  w i e c z o r o w e g o  p ł a s z c z a .  

S t a r a  k o r o n k o w a  c z a r n a  s u k i e n k a  l e ż a ł a  r o z ł o ż o ­

n a  n a  ł ó ż k u .  M u s i a ł a  j ą  z n ó w  w ł o ż y ć ,  b o  n i e  m i a ­
ł a  i m e j .  A le  c o  t a m !  W y b r a ł  j ą  s p o ś r ó d  t y l u  p a ­

n i e n ,  c h o c i a ż  t a k a  o b d a r t a ,  t o  m o ż e  to  n i e  m a  

z n a c z e n i a .
S c z e s a ł a  s z c z o t k ą  z c z o ł a  j a s n e  w ł o s y ,  p r z y p u ­

d r o w a ł a  n o s e k  i w y s z ł a  n a  p o k ł a d .
C i c h o  tu  b y ł o  i s p o k o j n i e .  J e s z c z e  n i c  b y ł o  

s y g n a ł u  n a  o b i a d ,  w i ę k s z o ś ć  p a s a ż e r ó w  b y ł a  n a

d o l e .  Z p a l a r n i  d o l a t y w a ł y  w  p r z e r w a c h  w y b u ­
c h y  ś m i e c h u .  P o z a  t y m  s ł y c h a ć  b y ł o  t y l k o  p l u s k  
f a l ,  o b i j a j ą c y c h  s i ę  o  b u r t y .

Ś w i a t  j e s t  c u d n y  i ż y c i e  j e s t  c u d n e !  —  d u ­
m a ł a  S u e .  Z  g ę s t n i e j ą c e g o  m r o k u  m r u g a ł a  p r z y ­

j a c i e l s k o  l a t a r n i a  m o r s k a .  S u e  o p a r ł a  s i ę  ł o k c i a ­

m i  o  p a r a p e t .
P o k ł a d e m  n a d c h o d z i ł  p u ł k o w n i k  K e n t o n ,  j a k  

z w y k l e  s a m o t n y .  B y ł  w  w y t w o r n y m  g a r n i t u r z e  

w i e c z o r o w y m  i  p ł a s z c z u ,  n a r z u c o n y m  u a  r a m i o ­
n a .  W y g l ą d a ł  n a d z w y c z a j  d y s t y n g o w a n i e ,  t a k  d a ­

l e c e ,  i ż  S u e  u m o c n i ł a  s i ę  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  t o  

c o  n a j m n  e j  k u r i e r  k r ó l e w s k i ,  j e ż e l i  n i e  s a m  k r ó l ,  
p o d r ó ż u j ą c y  i n c o g n i t o .  N i e  m ó g ł  j e j  w i d z i e ć ,  g d y ż  

ł ó d ź  r a t u n k o w a  z a s ł a n i a ł a  j ą  d o  p o ł o w y .  P r z y s t a ­
n ą w s z y  u k r a d k i e m  u  o k n a  p a l a r n i  z a j r z a ł  d o  
ś r o d k a .

N a t u r a l n i e  p r z e p u s z c z a ł ,  ż e  n i k t  g o  n i e  w i d z i .  

S u e  z r o z u m i a ł a ,  ż e  i o n  k o g o ś  s z u k a .  M r u ż y ł  c i e m ­
n e  o c z y ,  a  n a  j e g o  c h u d e j  t w a r z y  m a l o w a ł a  s i ę  

w i e l k a  c h y t r o ś ć .  W  t e j  c h w i l i ,  z d a ł a ,  j a k  s ą d z i ł ,  
o d  l u d z k i c h  o c z u ,  b y ł  s o b ą .  W ś r ó d  ł u d z i  m a s k o ­
w a ł  s i ę  z r ę c z n i e .  S u e  t e r a z  d o p i e r o  s p o s t r z e g ł a ,  

ż e  t o  c z ł o w i e k  b a r d z o  t a j e m n i c z y ,  s t a n o w c z y  

i g r o ź n y .
S e r c e  j e j  z a b i ł o  M i a ł a  w r a ż e n i e ,  ż e  c i ę ż a r ,  

k t ó r y  t a k  s i ę  j e j  d a w a ł  w e  z n a k i  o d  t r z e c h  d n i ,  

n a g l e  z e l ż a ł .  S z u k a ł a  k o g o ś  i p u ł k o w n i k  b y ł  n a j -  
o c z y w i ś c i e j  w  t y m  s a m y m  k ł o p o c i e .  N i e w ą t p l i -  

)) i e  b a r d z o  m u  z a l e ż a ł o  n a  i e j  b o p e r c i "
J u ż - j u ż  c h c i a ł a  w y j ś ć  z e  s w e ;  b r y i ó w k i  i d o ­

t k n ą ć  j e g o  r a m i e n i a .

V .

A n i o ł  s t r ó ż  m u s i a ł  j e j  r z u c i ć  w  u c h o  p r z e s t r o ­
g ę ,  b o  s i ę  z a w a h a ł a ,  a  w  c h w i l ę  p ó ź n i e j  z a s z ł a  
p r z e s z k o d a ,  k t ó r a  n a  r a z i e  u n i e m o ż l i w i ł a  w s z e l ­

k i e  w  t y m  w z g l ę d z i e  d z i a ł a n i a .  U k a z a ł a  s i ę  m i a ­
n o w i c i e  L o r a i n e  T r o u p ,  j a k  z w y k l e  w  t o w a r z y ­
s t w i e  p a n a :  Z a  n i m i  p r z e s z ł a  s t a r s z a  p a r a ,  r o z ­

t r z ą s a j ą c a  z  p r z e j ę c i e m  k w e s t i e  r e u m a t y c z n e .
. r Y '' 'f v i

S u e  s z ł a  w z r o k i e m  z a  w y s o k ą  d j  s t y n g o w a n ą  
s y l w e t k ą  p u ł k o w n i k a ,  p ć k i  n i e  z n i k n ą ł  k o ł o  p a ­

l a r n i .  B y ł a  j u ż  t e r a z  p r z e k o n a n a ,  ż e  to  Y Z . W i n ­

s z o w a ł a  s o b i e  n i e m a l ,  ż e  g o  z n a l a z ł a ,  c o  b y n a j ­
m n i e j  n i e  b y ł o  r z e c z ą  ł a t w ą .

P r z y p u s z c z a ł a ,  ż e  u d a  j e j  s i ę  n a w i ą z a ć  z  n i m  
r o z m o w ę .  P r z y  o b i e d z i e  s p r ó b o w a ł a  u c i e c  s i ę  
o  p o m o c  d o  g o s p o d a r z a  s t o ł u .

—  D l a c z e g o  p a n  n i e  z a p r o s i  p u ł k o w n i k u  K e n -  

t o n a  n a  c z w a r t e k  d o  b r y d ż a ?  M u s i  b y ć  o g r o m n i e  
s a m o t n y .  N i g d y  z  n i k i m  n i e  r o z m a w i a .  W y g i ę c i a  

s y m p a t y c z n i e .

S i m o n  s p o j r z a ł  n a  n i ą  s z y b k o  i r o z e ś m i a ł  s i ę .

—  M ó w i ł e m  c i ,  S u e ,  ż e  k r ó l e w s c y  k u r i e r o w i e  

l u b i ą  s i ę  t r z y m a ć  z  d a l e k a  o d  l u d z i  i n i e  ć h c ą  
m i e ć  d o  c z y n i e n i a  z  z a g r a n i c z n y m i  h r a b i n a m i .

—  N i e  w i e s z  n a  p e w n o ,  c z y  to  j e s t  k r ó l e w s k i  

k u r i e r  i z r e s z t ą  j a  r i e  j e s t e m  z a g r a n i c z n ą  h r a ­

b i n ą  ..
I n t e n d e n t  o b s e r w o w a ł  u w a ż n i e  d a l e k ą  p o s l a ^  

p u ł k o w n i k a  K e n t o n a .
( D .  o . n .)

utworow fortepianowych, Kameral 
nych, symfonicznych i ope. owych.

W swej działalności muzycznej byl 
on nietylko cenionym kompozytorem, 
lecz także kapelmistrzem, p.amstą, 
pedagogiem i krytykiem muzycznym.

„Fatę Morganę", napisaną do li­
bretta Juliana Ejsmonda, uważana 
przez samego kompozytora za szczy­
towy punkt jego twórczości, cechuje 
zwarta architektonika struktury, bo­
gata polifonia, jasna i pociągająca 
tematyka, świadome unikanie płyt­
ki tgo efekciarstwa, szczerość w wy­
powiadaniu się, oraz mocny wyraz 
dramatyczny, który osiąga autor od­
powiednimi i dość zręcznie użytymi 
środkam, muzycznymi. Partia orkie­
strowa miejscami zbyt przeładowana, 
potraktowana jest, powiedziałbym, 
zbyt symfonicznie, co w pewncch mo­
mentach odbija się dotkliwie na stro­
nie wokalnej (nota bene niezbyt 
wdzięcznej do należytego wyśpiewa 
nia), P. Cooper opracował kompozy­
cję nad wyraz starannie. Duże skra a 
uznania i podziwu należą się również 
wykonawcom partyj wokalnych: p.p. 
Stanj Zawadzkiej (sopran) i Micha­
łowi Zabcjdzie - Sumickiemu (tenor).

- *, f- ‘

Ostatnim porankiem muzycmym 
dyrygował Józef Ozimiński.

W programie, poświęconym muzy­
ce symfonicznej Czajkowskiego wi­
działy: ^jBurza", „Kaprys włoski” ' i 
IV-ta symfonia, w kt rej piewszej 
części zupełno: niepotrzebnie zrobio­
no t. zw. ,,vide” . Licznie zgromadzo­
na publiczność serdecznie oklaskiwa­
ła sędziwego kapelmistrza który po­
wyższy program dyrygował na pa­
mięć.

Bolesław Lewandowski.
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Aoetyt rybaków
z  Colchesier r

Na bankiecie rybaków w Col 
chester, słj nnym przede wazyst 
l.im z połowów ostryg, przezna­
czono dla 350 biesiadników 8.00( 
ostryg, 350 homarów, 350 kurc 

_ patw i 700 kg. pieczeń/ wołowe, 
j lub cielęcej. Niezły apetyt mają 
rybacy z Oolchester.


